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Prf. D i e t l a
SPRAW OZD ANIE 

Ifomisji w Towarzystwie Naukowem K rakow skim  
zawiązanej w celu zbadania choroby kołtunem zwanej.

(Ciąg dalszy).

DZIAŁ I.
Pogląd, krytyczny na sprawozdania podana c. k.

Rządowi przez lekarzy krajowych.
Sprawozdania lekarzów krajowych o kołtunie 

z polecenia urzędowego wykonane, nie mało przed
stawiają zajęcia. Odznaczają się one nie tylko wiel
ką liczbą, ale opierają się także po części na przed
miotowych spostrzeżeniach, ścisłych wnioskacli i pe
wnych doświadczeniach. Ścierają się tu nareszcie 
zdania zupełnie przeciwne, przedstawiając przed
miot sporny w różnych barwach i odcieniach. Nie 
mogła więc komisya nie korzystać z tych licznych, 
z różnych stanowisk wychodzących sprawozdań; 
musiała ona owszem opierając się na własnych do
świadczeniach, przerzeczone sprawozdania z wszel
ką ścisłością naukową rozebrać, wyświecić i pod
dać pod sąd publiczny, unikając przytćm wszelidch 
osobistych wrażeń, któremi nauka nigdy się nie zbo- 
gaca i nie wznosi, ale częstokroć poniża i upokarza.

Przytaczamy więc w I. dziale naszej rozprawy

w treściwym wyciągu urzędowe sprawozdania po
jedynczych lekarzy krajowych, czyniąc do nich stó- 
sowne uwagi, i wywodząc nareszcie z nich wnio
ski ogólne, zawiłą kwestyą kołtunową wyświecające.

W ogóle nadesłano Rządowi Krajowemu przez 
władze powiatowe i obwodowe 34 sprawozdań 
lekarskich o kołtunie. Z tych 9 było ujemnych 
to jest takich, które oświadczyły, iż żadnych spo
strzeżeń nad kołtunem nie zrobiono, a to z przy
czyny, iż osoby do zbadania nasuwające się, nie 
posiadały prawdziwego kołtuna, lecz proste, z 
nieczystości i zaniedbanego czesania pochodzące 
zawikłanie włosów; albo że te osoby przedstawiły 
się z głowami ogolonemi, przecząc uroczyście, ja 
koby kiedykolwiek cierpieć miały na kołtun. Wi
doczną jest rzeczą, że te sprawozdania nie mogą 
być przedmiotem rozbioru; dowodzą one tylko, że 
lud częstokroć powikłania włosów kołtunem nazy
wa, które nim nie są, i że wiele z osób badanych, 
zatajały swój domniemany stan kołtunowy, o czóm 
póżnićj wspomnimy.

Trzy sprawozdania pochodzą od osób nie bę 
dących lekarzami; jako ,to od naczelników obwo
dowych i powiatowych, od proboszczów i wójtów. 
Lubo te doniesienia na żadnych nie opierają się 
doświadczeniach lub zdaniach lekarskich, przema



wiają one jednak stanowczo za istnieniem choroby 
kołtunowej, i za wielką jej ważnością patologicz
ną. Jasną jest rzeczą, że te zapewnienia, polega
jące na czczych pogadankach i na bezzasadnych, 
częstokroć bajecznych twierdzeniach, a uderzające 1 
namiętnie na skeptycyzm nowej i najnowszej szko
ły, nie zasługują na żadne uwzględnienie.

Pozostaje zatem 22 sprawozdań lekarskich, nad 
któremi zastanowić nam się wypada, mianowicie:

6 sprawozdań lekarzy A. B, C, D, E i F  w ob
wodzie Wadowickim.

5 sprawozdań lekarzy Gr, H, I, K i L w ob
wodzie Sandeckim.

1 sprawozdanie Dra M w obwodzie Bocheńskim.
3 sprawozdania Drów N, O i P w obwodzie 

Tarnowskim.
6 sprawozdań lekarzy R, S, T, U, W i Y w ob

wodzie Rzeszowskim,
a nareszcie ostatnie Dra Z w obwodzie Ja 

sielskim.
Przedewszystkiem uderza nas w tych sprawo

zdaniach niezaprzeczony fakt, że ci 22óch lekarzy 
dzielą się na dwa wielkie i główne obozy, z któ
rych: jeden (9ciu) istnienie kołtuna patologiczne 
przyznaje i zatwierdza, drudzy (lOciu) zaś w zu
pełności temuż istnieniu zaprzeczają; mała tylko 
liczba (3) wątpliwe podaje zdania.

, Nim przystąpimy do ocenienia tego w nauce 
prawie bezprzykładnego objawu, przytoczymy tu 
w krótkości i wyjaśnimy krytycznie zdanie każde
go z tych lenarzy z osobna, a następnie zestawi- 
wy treściwie przytoczone przez nich dowody tak 
twierdzące jak  przeczące co do istnienia kołtuna.

(Następnie sprawozdawca przechodzi w tem 
miejscu krytycznie i szczegółowo wszystkie po ko
lei rapporta jakie lekarze urzędowi Władzom kra
jowym przedłożyli, tak tych którzy się twierdząco 
za istnieniem choroby kołtunem zwanej oświadczy
li, tudzież tych którzy to zaprzeczają, jak  zarazem 
i takich którzy w swem zdaniu wątpliwi, na je 
dne z powyższych twierdzeń widocznie się nie prze
chylają; stwierdzając lub obalając pojedyncze mnie
mania w miarę ich gruntowności lub bezzasadności, 
a w końcu do następujących własnych wniosków 
przychodzi).

Zbierzmy raz jeszcze w krótkości sprawozda

nia lekarzy oświadczających się za patologicznem 
istnieniem kołtuna, a okażą się nam następujące 
rezultata, ze względu na jego objawy, bieg, isto
tę i leczenie. [

a) Choioba kołtuuoWa nie odznacza się we
dług podań największej liczby sprawozdawców, 
pewnemi objawami; któreby ją  cechowały.

Mała ilość lekarzy, którzy przypisują kołtunowi 
znamionujące cechy, wcale takowych nie przytaczają.

b) Tylko dwóch lekarzy podaje, że włosy koł
tunowe bywają zapaleniem dotknięte, obrzmiałe, że 
wydzielają ciecz krwawą lub lepko-wozgrzywową, 
nie udowodniwszy jednak tego ważnego zjawiska 
własnemi przedmiotowemi poszukiwaniami. Reszta 
zaś lekarzy, ani we włosach, ani w skórze z któ
rej włosy wyrastają, żadnej uderzającej nieprawi
dłowości nie widziała.

c) Prawie wszyscy badacze mówią o prawdzi
wym i o fałszywym kołtunie, ale żaden nie poda
je  oznaków charakterystycznych, któremiby odróż
nić można kołtun prawdziwy od fałszywego. Na
brzmiałe włosy które za objaw prawdziwego koł
tuna uchodzą, największa część badaczy zupełnie 
zaprzecza, a iłość wszy jako też i stopień smrodu, 
nawet najbardziej pobłażający patolog nie będzie 
uważał za dostateczne kriterium kołtuna.

d) Sprawozdawcy nie przywięzują wielkiej wa
gi do rozmaitych kształtów kołtuna, a o stanie 
w jakim zostają narzędzia w chorobie kołtunowej, 
ani o oględzinach pośmiertnych, nigdy nie ma naj
mniejszej wzmianki.

e) Wśród takich okoliczności, ani mowy być 
nie może o pewnem rozpoznaniu kołtuna, jakoż 
pozostawione ono jest samowol chorego łub lekarza, 
ażałi powikłanie włosów uważa za kołtun lub nie?

f )  Tak jak  największa część obrońców kołtu
na, nie przyznaje mu pewnych i właściwych zja
wisk, tak też niemal jednomyślnie nie przyznają 
mu właściwego przebiegu, ale rozmaite choroby 
w których się kołtun zwykł wydarzać, bywają bra
ne za kołtun a ich przebieg za przebieg kołtuna

g) O dalszych zmianach włosów kołtunowych, 
o rozroście, ubycie, zgrubnieniu, stwardnieniu, zmię- 
kmeniu lub zniszczeniu i t. d. nigdzie nie ma ża
dnej wzmianki, coby się jednak przytrafiać musiało, 
gdyby włosy zapleniu ulegały, lub gdyby w nich 
wydzielanie miejsce miało. (D. c. n.)



KILKA UWAG
nad stosunkami krążenia soków we wątrobie

p rz e z  P ro f . G u s t a w a  P io t r o w s k ie g o .

Zastoiny krwi (stases abdominales) w narzą
dach krążenia wątroby, mianowicie w żyłe bramnej 
(vena portarum) w dawniejszej Medycynie bardzo 
wielkie miały znaczenie, a i w dzisiejszej je  mają, 
lubo w mniejszej rozciągłości. Przyczyną tego ma 
być powolność krążenia krwi podczas przebiegu tej
że przez wątrobę; powolność tę wszyscy lekarze 
przypuszczają, nikt jednakże dotąd liczebnie ozna
czyć jej się nie postarał. Jakkolwiek nie jestem 
w stanie wspomnione stosunki wy razić w dokład
nych liczbach, jakkolwiek nie mogę krążenia, czy
li raczej przepływu krwi do wątroby przez żyłę 
bramną, oddzielić od przypływu przez tętnicę wą
trobową ; jednak udało mi się wykazać liczbę bar
dzo niską, która z pewnością jest większa, niż 
liczba podająca nam największą szybkość krąże
nia krwi przez żyłę bramną; a że biorąc takową 
liczbę za podstawę, niektóre wnioski nawet dla 
praktycznej Medycyny ważne wyprowadzić można, 
podaję niniejszem tę liczbę.

Znany jest Haematodromometer V o l k m a n n a , 

znany również Haematotaeliometer V ie r o r d t a ; s ą  
to narzędzia, które nam bezpośrednio wykazują 
szybkość, z którą krew dane naczynie przebiega; 
znając prócz tego rozmiary tych naczyń, jesteśmy 
w stanie wyrachować ilość krwi która w pewnym 
czasie przez pewne naczynia przebiega.

Droga to najprostsza; a przecież do naczyń któ
re tu mam na względzie zastosować się nie da; 
niedostępność tych naczyń dla większych przyrzą
dów jest tego przyczyną, a powolność krążenia 
nawet po przezwyciężeniu trudności uczyniłaby re- 
zultata bardzo niedokładne; ta uwaga tyczy się 
przeważnie kaematotackometru, poprzednia haemato- 
dromometru.

Inną zatem drogą mi tu postępować wypada; usi
łuję tu z gęstości płynów resztę stosunków obliczyć.

Daty potrzebne biorę gotowe z literatury i tak 
podaje: 1) L e h m a n n *), że krew żyły bramnej trzech

*) Einige vergl. Analysen d. Blutes d. Phortader u. d. Leberv.
Ber. d. k. saeehs. Ges. d. Wiss. math. phys. Cl. 1851 i Lehr-
buch d. phys. Chemie. 2 Auli.

psów zawierało wody 78*918, 79*166 i 79*775% 
czyli w przecięciu 79*3% jeżeli nie uwzględnimy 
dalszych setnych i t. d. co bez obawy uczynić mo
żemy, gdyż wpływ tych cyfer bardzo mały, a wiel
kiej dokładności nie zamierzamy. 2) Że krew ży
ły wątrobowćj tychże psów zawierała wody: 72*159, 
72*046 i 71*549 % czyli jak  powyżej w przecię
ciu: 71*9. 3) Możemy przypuścić, że krew tętnicza 
tę samą ilość wody zawiera, jak  krew żyły bra
mnej. 4) Dalćj podają K o l l ik e r  i M u l l e r * ), że 
pies na każdy kilogram swojej wagi wydaje: 32*1, 
32*610, 26*112, 21*5, 36*163, 53*66, 32*19, zatóm 
w przecięciu 33*6 gramów żółci. 5) Żółć zawiera 
7 — 17% części stałych; B i d e r  i S c h m i d t **) zna
leźli w żółci świeżo wydzielonćj psów tylko 5%; 
zatćm 95°/0 wody— liczbę tę przyjmuje bo im 
większą liczbę wody w żółci przyjmujemy, tćm 
szybsze krążenie w żyle bramnej znajdujemy, a idzie 
mi tu o to aby liczbę wykazać, któraby wyższą 
była jak  liczba właściwa (c w mianowniku dodatne).
6) Nareszcie idzie nam o wykazanie ilości limfy, 
która w wątrobie powstaje, jakoteż o ilość wody, 
którą ta limfa zawiera. Co do tego mamy doświad
czenia K r a u s e g o ***), wykonane pod dozorem L u 
d w i k a . K r a u s e  wykazał, że z prawego tułowiu 
w kwadransie przypływa 3*205— 439 gramów lim
fy, która zawierała 4*61— 4*9% części stałych czy
li 19*3 gramów limfy w 24 godzinach na kilogram 
zwierzęcia, która to limfa zawiera jak  to przyjąć 
możemy dla uproszczenia rachunku. 7) 5% części 
stałych— te liczby przyjmuję jako przypadające 
na samą wątrobę, by rezultat podwyższyć.

i Są to data na podstawie których rachunek prze
prowadzić zamierzam.

Kładę dwa zrównania:
1) a3 — y + t*
2) a x ~ b y - f- ci

w których oznacza mi x  ilość przypływu soków 
do wątroby, t. j. ciężaru w 24 godzinach na kilo
gram zwierzęcia przypływającćj kiwi przez żyłę 
bramną, jakoteż przez tętnicę wątrobową.

y; ilość krwi odpływającą od wątroby przez 
żyły wątrobowe. .

i; ilość odpływającej żółci więcej odpływają
cej limfy.

*) Berieht iiber d. Viirzburger physiol. Institut.
**) Die Verdauungss;ifte u. d. Stoffweehsel 1856.

***) Zur Phys. d. Lymphe. Ztsehr. i', rat. Med. Nr. Bd. 111.
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a; gęstość krwi w żyle bramnćj jakotćż o tęt
nicy wątrobowej, które blisko jednaka, b gęstość 
krwi w żyłach wątrobowych, c gęstość żółci i lirn- 
fy jednaką.

Z tych zrównań otrzymujemy:

a kładąc powyższe daty
y - 112-23 

a a?=165'13 
t. j. do wątroby przypływa w 24 godzinach na ki
logram zwierzęcia 165'13 gmów krwi przez żyłę 
bramną i tętnicę wątrobową, odpływa zaś żyłami 
wątrobowemi 112'23, czyli rachując na człowieka 
60 kilogramów w przecięciu ważącego, będziemy 
mieli:

Ilość krwi przypływającej do wątroby: 9'9078 
kilogramów. Ilość krwi odpływającćj od wątroby: 
6'7338 kilogr. Gdyż człowiek ważący 60 kilogra
mów w przecięciu ma 12 kilogr. krwi, zatem mo
żemy, uwzględniając że nasze liczby są za wyso
kie, śmiało powiedzieć, że cała ilość jego krwi 
w dobie przez wątrobę nie przechodzi. Liczby na
sze z pewnością zanadto wysokie — już ilość limfy 
nadto wysoko wzięta— uważaliśmy, że wszystka 
limfa z prawego tułowiu z wątroby pochodzi, a 
jako gęstość żółci wzięliśmy tę, którą żółć świeżo 
wydzielona przedstawia, nie zważając na później
sze zgęszczenie żółci, przez które część wody do 
naczyń krwistych i limfatycznych się dostaje, tę 
ostatnią część rachowaliśmy, że tak powiem dwa 
razy; inne liczby dostatecznie dokładne; z pewno
ścią zatem możemy powiedzieć, że mniej krwi do 
wątroby na dobę u dorosłego człowieka 60 kilo
gramów ważącego się dostaje, jak  10 kilogramów.

Mocznika wydzielamy na dobę w przecięciu 32'5 
gmów; w krwi tętniczej zaś według P i c a r d a *) 

znajdujemy w przecięciu 0'016°/0 mocznika. Przy
puszczając, że nerki wszystek mocznik krwi prze- 
chodzącćj wydzielają, wypadałoby 20312*5 gmów 
czyli 20 '/3 kilogramów krwi przez nerki w dobie 
przepływającej, jako minimum; gdyż prawdopodo
bnie według zasad wnikania i wynikania nie wszy
stek mocznik krwi nerki wydzielają. Do jednej 
nerki zatem tętnicą więcej krwi równocześnie przy-

*) De la presence de l’uree dans le sang et de sa diffusion 
dans l’organisme. These. Strasbourg 1856.

pływa, jak do wątroby razem przez tętnicę i żyłę 
bramną.

Zważywszy wielkość wątroby i nćrki, a prócz 
tego zamożność nierówną z korzyścią dla wątroby 
w naczynia krwiste, będziemy mieli wyobrażenie 
o powolności krążenia przez wątrobę.

Według K r a u s e g o * )  wątroba waży w przecię
ciu 64 uncyj czyli 4 kilogramy, nerka zaś 4 — 6 
uncyj, zatem w przecięciu 5 , czyli mniej niż 
kilogramu; zatem wątroba 12 — 13 razy cięższa 
niż nerka, a krążenie w przecięciu przynajmniej 
12— 13 razy powolniejsze w naczyniach krwistych 
wątroby, niż w naczyniach tychże nerek, powta
rzam przynajmniej o tyle powolniejsze, gdyż co 
do wątroby przyjęliśmy granicę górną, co do ne
rek granicę dolną przypływu krwi, t. j. wykaza
liśmy, że u dorosłego człowieka do wątroby naj
więcej 10 kilogramów krwi przypływa na dobę, 
do nerki jednej zaś przynajmnićj tyleż.

Gdyż krążenie w tętnicy wątrobowej (choć tej 
średnica znacznie mniejsza niż średnica żyły bra
mnej) t. j. szybkość krążenia musi być nierównie więk
sza niż szybkość krążenia w żyle bramnej, przeto 
nie chybimy, jeżeli przyjmiemy, że w naczyniach 
żyły bramnej wewnątrz wątroby krew przynajmniej 
30 razy wolniej płynie niż w rozgałęzieniach tę
tnicy nerkowćj.

Co do wniosków fizyologicznych, mogę tu tyl
ko potwierdzić ogólne mniemanie, że wydzielanie 
żółci i w ogóle czynność wątroby musi być czyn
nością bardzo złożoną i powolną.

Co do wniosków dla medycyny praktycznej, 
zdaje mi się, że farmakologia doświadczalna nie 
zwracała dotąd na powolność krążenia w żyle 
bramnej dostatecznie swej uwagi; nie dosyć bo
wiem, że każde lekarstwo, które w ogóle w krew 
przechodzi, daleko dłużej w wątrobie zabawi, 
niż w innym jakimś narządzie, łatwość dostania 
się lekarstwa do krwi żyły bramnej jest o tyle 
większa. Każda istota zupełnie rozpuszczona prze
chodzi do krwi naczyń żołądka i kiszek, a takowa 
istota w znacznej ilości przechodzi, jeżeli nie na 
leży do składników krwi, jak  to z nauki o wnika
niu i wynikaniu się wykazuje, a zatem (gdzie jak 
się samo przez się rozumie, okoliczności n. p. nie
możność dośledzenia skutków i t. d. temu się nie

*) Handbucli der menschliehen Anatomie, Hannorer 1842.
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sprzeciwiają) wątroba zdaje mi się być tym na
rządem, na którym między wnętrznościami dzia
łalność miejscową środków lekarskich wewnętrz
nych najlepiej badać możemy.

O B K A Z 
stanu zdrojowiska w Krynicy w r. 1861.

sk re ś li ł  Dr. Z ie l e n ie w s k i .
(Ciąg dalszy).

d) Wszakże oprócz wygody nie spuszczono tu
taj z uwagi i estetycznego upięknienia naszego 
zakładu, a to przynajmniej o tyle, o ile szczupłe 
zasoby tak zwanej taxy kuracyjnej na to pozwa
lały. I tak pod kierunkiem niezmordowanego rządz- 
cy P. Pajewskiego odnowiono facyaty wszystkich 
niemal domów mieszkalnych, przybudowano nowe 
skrzydło do domu restauracyę zakładową miesz
czącego, a zarazem dostawiono przy tymże bu
dynku werandę, urządzono osobny pokój na cu
kiernię, dotąd na sali jadalne’ komornem zosta
jącą, a przez zamieszczenie nad nowemi ozdo- 
bnemi odrzwiami kolosalnego popiersia znakomi
tego w  naszym kraju Męża Prof. Dra D ie t l a  
z napisem: „ wskrzesicielowi swojemu wdzięczna 
Krynica,“ wznoszącego się na wspaniałym z go
dłem Hygiei kroksztynie, znakomicie salę zebrań 
towarzyskich w Krynicy przyozdobiono.

e) Nadto w miejscu nieregularnej, ponurej, chłód 
i wilgoć mnożącej alei starych i skaleczalych to- 
pol (61), które z korzeniem usunięto, zasadzono 
220 sztuk jasionów, jaworów, akacyj i kasztanów, 
a na przerobionych świeżo spacerach wysadzono 
7 kóp krzewów ozdobnych, przyczem prawie ca
łą powierzchnię spacerów w zakładzie naszym splan- 
towano.

f )  Dla utrzymania czystości i suchości na prze
chadzkach obok zdroju w Krynicy istniejących, 
wybrukowano w roku 1861 rynsztoków 554 są
żni długości mających, a do dawniejszych 1 do
robiono nowTycli trotoarów 37 sążni.—

g) Dokończono również w r. 1861 i pomalo
wano olejno altankę dla orkiestry zakładowej.

h) Jakkolwiek roboty w tak zwanym parku 
były t. r. śmiało rzec można za wielkie, względnie 
naszego funduszu, przecież nikną one w ogromnej 
bo milowćj przestrzeni tegoż parku, w którem to

miejscu nawet gdzieindzićj olbrzymiemi wydawać 
się mogące dokonane prace, tutaj zaledwm dają 
świadectwo usiłowań czujnej i rozważnćj opieki 

: naszego Kządcy Pana Pajewskiego. Do tych ro-
: bót należy uregulowanie dwóch głównych chodni-
! ków-— wyrobienie ścieszek krętych na jeden są- 
; żeń szerokich, a 660 sążni długich— wycięcie 
! dwóch hnij perspektywicznych, z których jedna da- 
! je  z punktu zwanego „wirch pole“ rzut oka na ka- 
: plicę, a druga na budynki po za mostem we wsi
! położone. Zarazem wyplantowano t. r. prześliczne 
; ustronie w parku, na cześć naszego dobrodzieja 
; Dietlówhą zwane.
; i) Na wstępie do powyżej wzmiankowanego
> ustronia, postawiono wielki narząd gymnastyczny,
> z wszelkiemi do tego potrzebnemi rekwizytami, ja- 
! ko to : drabiny, wieszadła rozmaito, liny, bruski,
> koń drewniany, 12 par różnej wagi handli— przez
> co zakład krynicki najpierwszy ze wszystkich ga- 
i licyjskich zdrojowisk przyszedł do posiadania tak

ważnego środka hygieniczno - leczniczego, za jaki 
sprawiedliwie dzisiaj gymnastykę uważają. Dobro- 

} wolna ofiara gości t. r. zdrojowych i znaczny bo
> 80 fl. wynoszący dodatek z funduszu kuracyjnego,
> jest źródłem powstania tego nowego nabytku dla 
i Krynicy, z którego obecni i późniejsi korzystać
> zapewne nie omieszkają.—

k) Dwa najlepsze źródła wody słodkiej w za- 
\ kładzie krynickim istniejące, otrzymały t. r. przj 
\ zwoite ocembrowanie, uregulowanie swego odpły-
< wu, i należyty do nich przystęp, i

ł) Dla uporządkowania ścieku wód deszczo- 
\ wych w obrębie zakładu, należało wszędzie wy- 
( sypać drogi zajezdne, i porobić kanały poprzeczne 

l) Nowych chodników po za altanką dla orkie- 
\ stry przeznaczoną, kwiatami i krzewami zasadzo-
\ nych, przysporzono w r. 1861 sążni 141.
\ «#J*Swieżo w t. r. uskutecznione oporęczowa- 
; nie po obu stronach drogi od wjazdu do zakładu
; wiodącej,— poustawiane malowane ławki do spo-
j czynku dla spacerujących, a nadewszystko po raz 
s pierwszy zasadzenie kwiatami nowych gazonów, mia-
< nowicie na ślicznym tarasie obok kamienicy „pod Or

łem1', piękne osztachetowanie prywatnego ogródka
i w zakładzie będącego, i wycięcie prawdziwie cmen- 
; tarnych topol, zmieniło rzec można zewnętrzną po-
< stać zakładu krynickiego, która dawnićj ponura, dzi



ka; raczej w pierwotnym stanie się przedstawiająca, 
stała się dzisiaj więcej niby ucywilizowaną, weso
łą , nawet przyjemną, a nadewszystko o wiele zdrow
szą, bo osuszoną i promieniom światła i ciepła 
słonecznego przystępną.— Gdyby lata poprzednie
go zarządu naszym zakładem, corocznie mogły się 
wykazać tak znaczną według naszego zdania licz
bą, dokonanych zewnętrznych ulepszeń, a nade
wszystko upiększeń w Krynicy— zaiste jużby nam 
tutaj niewiele brakowało, a dziś nie o podwalino- 
wych i koniecznych sprawunkach, dla zewnętrzne
go naszego gospodarstwa, ałe o rzeczach zbytko- 
wycli, o wymysłach i zachceniach estetycznych, 
zgoła o upiększeniach w najściślejszem znaczeniu 
tego wryrazu marzyćby nam wolno, dla których 
to uprzyjemniających okoliczności Krynica dotąd 
wcale na świecie nie istniała!—• Tu bowiem do nie
dawnych lat ubóstwo szło w parze z niechlujstwem, 
które starannie podtrzymywała obojętność i opie
szałość, a nadewszystko wrodzona wada próżniac
twa, dla której ułudnej słodyczy (dolce farniente) 
tak wiele złego na naszej biednej ziemi widzimy!

XIV. Co do wystawienia w Krynicy nowych 
łazienek, jako nieodzownie i niezwłocznie potrze
bnych (oczćm już kilkakrotnie pisano), dla przy
jaciół Krynicy prawdziwie pocieszającą udzielić mo
żemy wiadomość, iż budowa tychże według planu 
Księżarskiego Felixa wkrótce rozpoczętą zostanie; 
fundusz bowiem odpowiedni (około 80,000 Złaustr. 
— 320,000 Złpol.) już odkażany został. Łazienki 10- 
we w Krynicy przedstawią budymekwielki o skrzy
dłach piętrowych z przeznaczeniem na mieszkania — 
mieszczący w sobie:
60 pokoi łaziehlych dla kąpieli wannowych 
4 „ „ „ natryskowych
4 „  „ „ „ borowinowych
1 „ „ „ „ falistej.

Z podanych 60 wanien, l/3 część będzie por
celanowych, 7a z metalu (żelaza galwanizowane
go), a y3 z drzewa.

Sposób ogrzewania uskutecznionym będzie za 
pumocą narządu parowego, w każdej pojedynczej 
wannie, z uwzględnieniem naturalnego dopływu 
wody krynickiej zimnej do pojedynczych wanien, 
aby pominąć szkodliwe dla skutków lekarskich 
naszych kąpiel pumpowanie wody mineralnej do 
zbiorników i do kotłów. Chwila w której ujrzymy

takie łazienki w Krynicy, będzie źródłem szczęścia 
i pomyślności dla naszego zakładu, nieocenionćm 
dobrodziejstwem dla naszych chorych, a chlubą 
i ozdobą ukochanego zdroju naszego.—- Daj Boże 
co rychlej ją  powitać, bo to złota era dla naszego 
zakładu— w której Kry.uca ze stanu swego upo
korzenia, nędzy i sromu przejdzie w najpiękniej
szą epokę swojego udoskonalenia, w prawdziwy 
punkt swej świetności i zaszczytu, do jakiego od 
dobroczynnej przyrody, nie napróżno mocą swych 
wód powołaną zostałą,<; u

XV. Dokonane w roku 1861 (w miesiącach Lu
tym i Marcu) nowe ocembrowanie z granitu szląs- 
kiego naszego zdroju mineralnego— dzieło ogro
mnych kosztów (przeszło 1000 Zlr.), ale prawdzi
wy zaszczyt zarządowi gospodarczemu w Krynicy 
przynoszą,ce— najlepsze świadectwo racyonalnćj i 
umiejętnej administracyi i opieki nad naszym za
kładem— jest naszein zdaniem tak ważnem nie 
tylko dla Krynicy, ale i dla innych zakładów zdro
jowych w naszym kraju, iż poświęciliśmy mu oso
bną pracę piśmienną „O ocembrowaniach zdrojów 
lekarskich14, którą do druku wkrótce oddać za
mierzamy. (D. c. n.)

WYCIĄGI
Z PISM LEKARSKICH ZAGRANICZNYCH.

Rodzaj i  przyczyna szelestu oddechowego.
(Uwagi H y d e  S a l t e r a ) .

(Ciąg dalszy.)

Dalszą przyczyną względnej mocy szelestu wde
chowego jest ciągle zbaczanie prądu powietrza 
z prostego kierunku w jakim usiłuje się rozcho
dzić, a to przez ciągłe rozdzielanie się pod kątem 
tchawicy i jej odnóg; przy wierzchołku tego kąta 
tarcie powietrza jest bardzo znaczne, co przeciwnie 
przy wdechu z powodu odwrotnego prądu miejsca 
mieć nie może. Jakoż w tym razie prądy z dwóch 
gałęzi pomniejszych zbiegające się do jednej ob
szerniejszej , prą wzajem na siebie i przybierają 
tym sposobem kierunek pośredni, będący wypad
kową dwóch kierunków dawniejszych. A skoro 
przez to cały prąd skupia się ku środkowi, więc 
też o ile być może ściany zostają wolne od ciśnie
nia i tarcia.

Możnaby tu zarzucić, że to samo stosuje się 
równie do większych jak i do najcieńszych gałą
zek oskrzelowych, że wiec dlatego nietylko zwy
kły sz. oddechowy, lecz i oddech oskrzelowy przy 
wdechu powinien być głośniejszy niż przy wydechu,
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gdy tymczasem rzecz się ma właśnie przeciwnie. 
Zarzut ten byłby sprawiedliwy, gdyby nie zacho
dziła inna okoliczność, która przy oddechu oskrze
lowym ton wydechowy robi mocniejszym, zobojęt
niając a nawet przewyższając skutek tarcia wde
chowego. Jest to faktem anatomicznym, że rozga
łęzianie się oskrzeli idzie zawsze równo z przy
bytkiem objętości cewek, tak, że summa przecięć 
gałęzi jest nieco większa od przecięcia pma z któ
rego pochodzą i gdyby z całego rozgałęzienia moż
na zrobić jeden pień, byłby on podobny do stożka 
lub długiego lejka, którego koniec cienki przypa
dałby w tchawicy, a koniec szeroki w obwodzie 
układu oskrzelowego. Tym sposobem przy wdechu 
powietrze płynie z rury cienkiej do szerokiej, przy 
wydechu przeciwnie z szerokiej do wązkiej. Wi
docznie więc w ostatnim razie powietrze wywierać 
musi na ściany coraz większe ciśnienie i przybie
rać coraz więcej na cbyżości ruchu, im dalej do
staje się ku oskrzelom większym i t. d.; gdy zno
wu przy wdechu wrszystko ma się naodwrót więc 
też umniejsza się i tarcie.

Szmer oddechowy różni się jeszcze od odde
chu oskrzelowego względną długością, wiec po
rządkiem wdechu i wydechu. Jeżeli bowiem wy
dech dosłyszeć się daje, to jednak szmer wdecho
wy trwa najmnićj 3 razy dłużej, a wydech nastę
puje po wdechu tak bezpośrednio, że prawie wy
daje się jednym nieprzerwanym tonem; przeciwnie 
zaś przy oddechu oskrzelowym wydech blisko tak 
długi jak  wdech, a im obszerniejsza rurka oskrze
lowa, tem jawniejsza ta równość; wszakże między 
jednym a drugim zachodzi wyraźna przerwa. Za
leży to od dwóch następujących okoliczności: na
przód, że powietrze jest płynem sprężystym, po- 
wtóre że w zakończeniach rozgałęzień oskrzelowych 
znajduje się ono najbliżej sił poruszających, t. j. 
ścian piersiowych, które je nawet naprzód w ruch 
wprawiają. W chwili, gdy ściany piersiowe (ścia
na żebrowa i przepona) przestają się rozszeizać 
i usiłują razem z płucami wrócić do dawnego po
łożenia, poczyna się wydech i towarzyszący mu sze
lest, ponieważ powietrze naraz występuje z końco
wych wydrążeń płucnych do których właśnie było 
napłynęło. Nie tak ma się rzecz w oskrzelach ob
szerniejszych;— tu wciska się powietrze pełnym 
prądem w chwili, gdy rozszerzone ściany piersio
we zatrzymują się, poczynając wywierać parcie na 
to co się wpośród nich znajduje. Gdyby powietrze 
całkiem było niesprężyste, to też prąd jego podo- 
bnieby się wstrzymywał a potem cofał; że zaś jest 
ono sprężyste, więc doznaje pewnego ściśnienia 
przed każdem wstrzymaniem i cofnieniem się prą
du. Tejto chwili przy oddechu oskrzelowym odpo
wiada przerwa m 'ędzy wdechowym i wydechowym 
szelestem. Toż samo co w drobniejszych powtarza 
się też i w większych oskrzelach, tylko w dłuż
szym przeciągu czasu. Sciśnienk sprawione w o- 
skrzelach opadnieniem pluć zwolna się zrównywa. 
Tak więc ruch powietrza w oskrzelach w porówna
niu z ruchem w ich zakończeniach, zawsze jest

nieco późniejszy; porządek „oddechowy" zamienia 
się w „oskrzelowy" przez powstającą pauzę mię
dzy wdechem a wydechem, z których ostatni się
przydłuża gdy tymczasem przykraca się chwila po-
wydechowego spoczynku.

Z tego wszystkiego wynika, że odleglejszy ton 
| oskrzelowy, przewiedziony ku powierzchni rozga-
I łęzionemi słupami powietrza, może się przyczyniać
s do szmeru wdechowego zwyczajnego oddychania
j i że odmienność cechy szelestu oskrzelowego i pę-
? cherzykowego przeciw temu zarzutu stanowić nie
| może. (D. c. n.)

> Rozdarcie podskórne mięśnia piersiowego wielkiego,
i wyzdrowienie zupełne, .
; Jak łatwo podskórne rozdarcia mięśni go w się
l zwykły tak, iż po tem nie znajdziesz żadnego śla

du zboczenia ani w kształcie, ani w czynności nad- 
5 wyrażonych mięśni, świadczą o tem (ażeby wido-
| czne przykłady przytoczyć) odprowadzania zwick-

nień w stawie barkowym i udowym, które bez 
j znacznego rozdarcia mięśni stawów otaczających
$ obejść się nie mogą. Rozdarcie zaś samoistne mię-
) śnia piersiowego jest nader rzadkie, co tem bar-
1 dziej dodaje znaczenia niniejszemu spostrzeżeniu.
\ Woźnica 30 lat liczący, mięśni silnych i czer

stwy, popasając w pewnej wsi na gościńcu, ujrzał
> spłoszonego swego konia wraz z wózkiem nałado-
? wanym beczkami próżnemi, umykającego przed lo-
< skotem nadjeżdżającego innego powozu. Goniąc
\ więc za koniem i schwyciwszy go, obalił się na

ziemię, a leżąc po prawćj stronie konia na plecach 
i z wyprężonem ramieniem lewem na zewnątrz, prze

jechanym został kołem wózka, które mu przez 
przodkową okolicę pachy lewej i przez szczyt ra- 

$ mienia przeszło. Przyjęty do szpitala i badany,
| skarżył się na wielki ból w szczycie łopatki i w

lewym boku piersi. W okolicy sutkowój okazała 
się znaczna wydatność bez żadnych śladów zgnie- 

l cenią, z wyjątkiem nieznacznych odrapań od tego
miejsca aż do szczytu łopatki rozszerzonych, które 

i pochodziły od przetoczenia się kola po tem miej
scu. Chory podpierał swój bark ręką prawą, 

s Szczyt łopatki daleko więcćj wystawał na le-
| wym niżeli na prawym boku, lecz nie dostrzeżono
< ani zwichnienia, ani złamania w stawie barkowym.
| M ięd zy  n im  i o k o lic ą  s u tk o w ą  o b rz m ia łą , d o s trze -
| żono z a g łę b ie n ie  d o ść  z n aczn e  i p o k a z a ło  s i ę ,  iż
> przodkowa ściana pachy w tóm miejscu składała 

się jedynie tylko ze skóry i nie było tam żadnego
) śladu mięśnia piersiowego wielkiego, palce zaś tu
j wetknięte, dostawały się bezpośrednio aż do mię

śnia okrągłego łopatki i mięśnia szerokiego grzbie
tu. Odwodzenie barku odbywało się z trudnością, 
przywodzenie zaś wcale było niemożliwćm, a przy 
usiłowaniu przybliżenia barku do tułowia,, pokazało 
się zwiększenie obrzmienia sutkowego, w którćni 

| oglądanie przedstawiło drżenie faliste (fremissement
ondidatoire), a macanie zaś stwardnienie a potćm 

s z wątlenie, słowem przypady, które twierdziły o kur-
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czenin się mięśnia piersiowego wielkiego, którego 1 
włókna przybliżały się do miejsc przyczepienia we
wnętrznego. Siedząc nareszcie część barkową tego \ 
mięśnia, znaleziono, iż długość jej wynosiła 4 
centimetry.

Leczenie ograniczało się na podparciu barku 
rogówką (mitella) przymocowanego, oprócz tego 
za pomocą opaski do tułowia, i przykładaniu kom- j 
pressów zwilżonych solą ammoniacką w wodzie < 
rozpuszczoną. Dnia 3 wystąpiły sińce daleko na < 
bark, ramię i lewą okolicę klatki piersiowej roz- < 
szerzające się. Do dnia 7go wypełnił się dołek ; 
między obydwoma częściami rozerwanego mięśnia i 
wypocinami dość znaczne obrzmienie w tern miej- < 
scu stanowiącemi; bóle prawie zupełnie ustały, cho- < 
ry zdołał bark nieco do tułowia przybliżyć. W dal- Ą 
szym przebiegu choroby ruchy były coraz łatwiej- S 
sze, osobliwie przywodzenie barku bez trudności 
się odbywało, a za pomocą obmacania można się 
było przekonać, że mięsień piersiowy wielki znów 
pośredniczy właściwym swym czynnościom, jak 
kolwiek chory uskarżał się jeszcze na pewien sto
pień osłabienia tćjże odnogi, a ztąd nie mógł cięż- < 
kich prac wykonywać. Utkanie bliznowe między 
rozerwanemi końcami mięśnia, zmniejszyło się w i 
swoich rozmiarach i o wiele bardzićj stwardniało, i 
aniżeli zwyczajny miąższ mięśniowy. Chory opu- \ 
ścił szpital w 15 dni po nadwerężeniu. . . .  k.

(Gazette des hópnaiac Nr. 4, 1862.)

P°-uchnienie kręgów szyjnych dolnych i górnych S 
grzbietowych, ropień przypadowy wielki w tej oko
licy. Wyzdrowienie po dobroioohiem wessaniu ropy, j

Już B o u v ie k  (Archioes generales Janv. 1851) 
licznemi stwierdził spostrzeżeniami, iż podobne ro
pnie od pruchnienia kręgosłupa pochodzące, czyli 
od tak zwanego cierpienia P o t t a ,  pod pewnemi oko
licznościami goją się w skutku dobrowolnego wes- ? 
sania i nie potrzebują sztucznego otwierania, które 
częstokroć zgubne za sobą pociąga następstwa. <
F o u r n i e r  do owych spostrzeżeń B o u v i e r a  dodaje S
następujący.

Dziewczyna ośmioletnia, ciałotworu lymfatycz- \
nego, już poprzednio przez niego leczona na cho- l
robę zołzową, skarżyć się poczęła na bóle w oko- s
licy dolnej i tylnćj szyi od kilku miesięcy. Bóle >
te rozpromieniały się aż po obudwóch odnogach 
górnych i były przyczyną wycieńczenia, braku łak- < 
nienia i osłabienia ogólnego. Prawne wszystkie gru
czoły lymfatyczne macaniu dostępne były obrzmia- i
łe, mianowicie na szyi, pod pachą, w pachwinach. ?
Na tylnćj i lewej przestrzeni barku, począwszy od \
granicy włosów aż do kątów dolnych łopatek wi- ■ s 
dzieć było można obrzmienie chełbotające, pokryte 
skórą rozdętą, lecz wcale w barwie nie zmienioną, \
i podzielone w kierunku ości łopatl zasznurowa- 1
uiem: na górną niniejszą i na dolną większą po- <
łowę. Uciskanie dolnych kręgów szyi i trzech gór
nych piersiowych spowodowało dosyć znaczne bóle. \

Z tych przypadów łatwo było można rozpo
znać zapalenie kości kręgosłupa przeszłe już w ro
pienie, pociągające za sobą owe dość obszerne ze
branie cieczy ropiastej na karku i grzbiecie. Ba
danie płuc nie wykazało żadnego zboczenia ani za 
pomocą wypukania, ani przysluchu; kaszlu nie by
ło, jak  również bólów żadnych przy oddechaniu 
wT klatce piersiowej. W nieobecności wszelkich przy
padów naglących, F o u r n i e r  postanowił wstrzymać 
się od otwierania ropnia i użyć środków wessaniu 
ropy sprzyjających. W tym celu zalecił podawanie 
dwa razy na dzień tranu i ulopku z jodku żela- 
zistego (syrupus ferri jodati), odwar chmielowy po 
obiedzie, pokarmy posilne i podniecające, trzy ra
zy na tydzień kąpiele solne, a dwa razy miesięcz
nie środki przeczyszczające. (oleum ricini). Do 
tych środków dołączył miejscowo smarowania ra
no i wieczorem maścią z jodku potasowego, naprze- 
mian maścią z pietrasznika plamistego (unguent. 
cicutae). Po dwumiesięcznem starannem zastósowa- 
niu tych środków polepszył się stan ogólny, dziec
ko nabrało tuszy i powróciła dawna wesołość, obrz
mienie zaś zostało niezmienne. Po upływie nastę
pnych trzech miesięcy, kiedy dziecko przebywało 
na wsi, następujące nastały zmiany w miejscu scho
rzałem : część karkowa ropnia zupełnie znikła, 
grzbietowa znacznie się zmniejszyła, stanowiąc tyl
ko obrzmienie podlugowate między pacierzem a ło
patką, które przy macaniu osobliwe uczucie oporu 
elastycznego okazywało jako dowód, że ropa zgęsz- 
czać się zaczęła na istotę serowatą; skóra nie by
ła wcale zm ien io n ą . Stan ogólny b y ł d o b ry , łaknie
nie się utrzymywało, cera zdrowa, obrzmienie gru
czołów lymfatycznych wszędzie się zmniejszyło, ro
pień w przeciągu tego czasu pod brodą samowol
nie otwarty już się zabliźniał. W dalszym przebie
gu i przy zastósowaniu tych samych środków wy- 
datność na grzbiecie się zmniejszyła aż do wiel
kości orzecha laskowego, a zupełne wyzdrowienie 
nastąpiło po 8 miesiącach, czas zapewnie zawsze 
dosyć krótki, pomnąc na powolność, z jaką się po
dobne ropnie zimne wytwarzać zwykły. F o u r n i e r  
dodaje nakoniec, iż w wypadkach, gdzie podobne 
ropnie nie wzmagają się prędko i nie pokazują 
dążności do samowolnego otwarcia, zawsze będzie 
można stosowne leczenie wewnętrzne z korzyścią 
zastósować, ażeby wessanie ropy przyspieszyć.
(Gazette des h6piteaux Nr. 14, 1862.) ~ . . . k.
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Dnia 18 Kwietnia r. b. zmarł w mieście Koniecpolu w po
wiecie Piotrkowskim gubernii Warszawskiej Jó ze f  
K w ia tk o w sk i  Dr. Med. i Ciur., iakiś czas uczeń Uni
wersytetu Krakowskiego.


